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BAJKALSKA SZKOŁA BENEDYKTA DYBOWSKIEGO

S y b e ria  jest tą częścią  A zji, w p o zn an ie  k tórej Polacy  w n ieśli ogrom n e 
zasłu g i, ch o c ia ż  oku p ili je  krw ią i w ielk im i cierp ien iam i.

N a jw ięce j ofiar, bo co najm niej 60 tysięcy , p och ło n ęło  p ow stan ie  s ty cz ­
n iow e 1863  roku . Z  tą falą zesłań czą  przybył na Sy b erię  n a jży w otn ie jszy  i tw ór­
czy  e lem en t n aro d u  polsk iego , od zn acza jący  się żarliw ym  p atrio ty zm em , e n er­
gią, o d w ag ą  i p rzed sięb iorczo ścią . C h ociaż  byli to lu d zie  z ró żn ych  środ ow isk  
i o ró żn y m  stop n iu  w y kszta łcen ia , to jed n ak  łączyła  ich  traged ia n aro d o w a, 
w sp ó ln a  id ea  w alk i z cara tem  i w sp ó ln a  n ied ola  na obczyźnie.

W śró d  p o lsk ich  zesłań có w  z 1863 roku, k tó rych  b ard zo  liczna gru pa 
zo sta ła  sk iero w an a  w okolice Irkucka i do k op alń  n erczy ń sk ich  w Z ab a jk a lsk im  
K ra ju , n a jw ięk sz e  zain teresow anie  w zbu d ziła  d zika, pełna uroku i m ajestatu  
p rzy rod a  n a jg łęb szeg o  w św iecie  Jez io ra  B a jkalsk iego , przez  które p ęd zon o ich 
p ochód . Z p o zn an iem  ta jem nic tego „św ięteg o  m o rz a ", bo tak p rzybrzeżn i 
B uriaci i T u n g u z i nazyw ali sw ój u kochany  B ajkał, są na zaw sze  zw iązan e 
n azw isk a  p o lsk ich  zesłańców , będ ących  zarazem  bad aczam i Bajkału: B ened ykta 
D y b o w sk ieg o , W iktora  G od lew sk iego , A lek san d ra  C zek an o w sk ieg o , Jan a  C z e r­
sk ieg o , A lfo n sa  P arvexa, W ład ysław a K siężo p olsk ieg o , Feliksa Z ien k o w icza , 
S tan is ław a  W ro ń sk ieg o  i kilku innych.

L u d zie  ci u jęci urokiem  sw eg o d u ch o w ego  i n au k ow eg o  p rzy w ód cy  — 
B en ed y k ta  D y b o w sk ieg o , jeg o  sz lach etn o ścią , p atrio tyzm em  i g łęb ok im  u m iło ­
w an ie m  p rzy ro d y , pom im o nad er c iężk ich  w aru n kó w  życia  zesłań czeg o , p o tra ­
fili w y k rzesać  z sieb ie tyle energii i zap ału , że o fiarn ie  d op om agali m u w pracy 
n au k o w ej, a sw o im i osiągnięciam i n au kow ym i w zb u d zili podziw  i cześć dla 
n aro d u  p o lsk ieg o .

N a jzaszczy tn ie jsze  m iejsce w h istorii b ad ań  Bajkału  za jm u je  w sp o m n ian y  
w ie lk i u czo n y , lekarz , a zarazem  zoolog , zoo g eo g raf, an trop olog , e tn o g ra f i sp o­
łeczn ik , B en ed y k t D ybow ski (1833 -1930 ). W  okresie  1862  do lu tego 1864 roku był 
p ro feso rem  — ad iu n k tem  w arszaw skie j Szk o ły  G łów n ej, a zarazem  b lisk im  
w sp ó łp ra co w n ik iem  p o w stań czeg o  R ząd u N aro d o w eg o  za d yktatu ry  T rau gu tta . 
W  je g o  Z ak ła d z ie  Z oologii od byw ały  się p o sied zen ia  R ząd u N aro d o w eg o , a on
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sam  u b ezp ieczał je  ob serw acją  gm achu i na jb liższeg o  terenu. Był k o m isarzem  
p o w stan ia  na L itw ę i B iałoru ś, w y jeżd żał też z ram ien ia  R ządu N aro d o w eg o  do 
Pragi, aby  zo rg an izo w ać ucieczkę z w ięzien ia  d yktatorow i L an g iew iczow i. 
W sku tek  zd rad y  w sp ó łp racow n ika został w lu tym  1864 roku aresztow an y  i po 
kilku m iesięczn e j m ęczarni na P aw iaku  i w C ytadeli sk azan y  na jp ierw  na 15 lat, 
a potem , dzięki in terw encji osób w p ły w ow ych , na 12 lat ciężk ich  robót w  ko­
p aln iach  N erczyń ska w Z aba jk alsk im  K raju. P ieszy p ochód  jeg o  gru p y na Sy bir 
trw ał oko ło  7 m iesięcy .

P ierw sze d w a lata spędził w  w iosce  S iw ak ow ej i D arasu n iu , gd zie  był 
org an izato rem  zak ład u  leczn iczego  i gd zie w raz z w iern ym  m u to w arzy szem  
n ied oli —  ro ln ik iem  spod O strow i M azow ieckie j i u ta len to w an ym  o b serw ato rem  
p rzyrod y , W ik torem  G od lew skim , zam iast p o g rążać się w ro zp aczy , p od ją ł się 
ju ż  tutaj b ad an ia  fau ny ryb i p taków , w y kazu jąc, że fau na Syberii je st zgoła  
od m ien n a od fau n y  eu ropejsk ie j. R ów n ocześn ie  leczył b ezp łatn ie  sw o ich  to w a­
rzy szy  n ied oli i rod ziny  u rzęd ników  carsk ich , czy m  po zy skał og ó ln ą sym p atię  
i w d zięczn ość. W  1867 roku, dzięki p om ocy Sybery jsk ieg o  O d d ziału  R osy jsk ieg o  
T o w arzy stw a G eograficzn ego  oraz w staw ien n ictw u  w d zięczn y ch  m u p acjen tów , 
uzyskał zezw olen ie  na p rzen iesien ie  się z trzem a p rzy jació łm i, będ ący m i a m a­
toram i p rzy ro d o zn aw stw a, a m ianow icie  z W iktorem  G od lew skim , A lfo n sem  
P arv exem  i W ład ysław em  K siężop olsk im , do wsi K u łtu k, leżącej na p o łu d n iow o- 
w sch o d n im  b rzeg u  Bajkału .

N iep o koiła  D ybo w sk iego  in form acja  ro sy jsk iego  b ad acza  B ajkału , N iem ca , 
G u staw a R ad d ego , k tóry  napisał, że Bajkał, p om im o ogrom n ej ob fitości ryb , jest 
n ad er ubogi w fau nę denną b ezkręgow ców  oraz w Z ooplankton. D ybo w sk i nie 
m ógł się z tą tezą p ogod zić i zak ład ał istn ien ie w jez iorze  b og actw a b ezk ręg o w ­
ców , skoro w  ogrom nych  skupiskach  żyją w  nim  ryby, żyw iące się przecież praw ie 
w yłącznie p lankton em  i m ezofauną denną. P ostanow ił w ięc za w szelką cenę p rze­
prow ad zić rew izję tego zupełnie m ylnego, jego  zd aniem , poglądu R addego.

Z an im  p rzystąp ili do bad ań  B ajkału , D ybow ski w y jech ał do Irku cka 
i p rzez 3 m iesiące  p rzygotow yw ał się nau kow o w b ib lio tece  R osy jsk ieg o  T o w a­
rzystw a G eo g raficzn eg o  do pod jęcia  bad ań  lim n olo g iczn ych  B a jkału , jak ich  
d otych czas n ikt w św iecie  nie prow ad ził. N aw iązał tam  też kontakt z lek arzem , 
a zarazem  b otan ik iem , zesłańcem  dr. Jó zefem  Ł ag ow skim , k tóry  w y p ożyczy ł m u 
pew ną su m ę p ien ięd zy  na zakup środ ków  do badań . P oznał tam  też b ard zo  
w p ły w ow eg o  p u łkow nika U so lcew a, od k tórego  u zyskał p ism o do w ład z gm iny 
K u łtu ka, n ak azu jące  ud zielen ie p o lsk im  zesłań co m  pom ocy w w ażn y ch  dla p a ń ­
stw a b ad an iach  w od nych .

W K u łtu ku  nasi b ad acze sp otkali się z życz liw y m  p rzy jęciem  p rzez  m ie j­
scow ych  B u riató w , k tó ry ch  legend y, m ity  i p ieśni na tem at strzeżo n y ch  przez 
B ajkał ta jem nic po d n iecały  ich za in tereso w an ia  n au kow e. T u b y lcy  od d aw ali 
tem u jez io ru  cześć boską, traktu jąc je  jak o  sied lisko  bóstw  i gn iew ali się, gdy ktoś 
nazyw ał B ajkał jez io rem , a nie „św iętym  m o rzem ".

P racam i przygotow aw czy m i do b ad ań  k iero w ał G od lew sk i, k tóry  w  m ie j­
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scow ej kuźni skonstru ow ał b ard zo p o m y słow y  ap arat do p obieran ia  fau ny 
d ennej z  g łębokości naw et k ilku set m etrów , w yk o n ał też różne sieci i d ragi do 
p o bieran ia  fauny p rzybrzeżnej i p lan kton ow ej. K siężopolsk i pełn ił fu nkcje  
m eteo ro lo g a , gospodarza i ku ch arza, a P arvex  —  orn ito loga i ob serw atora  
o ry g in aln y ch  zjaw isk  na jeziorze. W  okresach  w io sen n o -le tn ich  d o łączało  się do 
n ich  k ilku  innych  zesłańców , spośród  któ ry ch  m alarze Feliks Z ien k ow icz  i S ta ­
n isław  W ro ń sk i d opom agali D y bo w sk iem u  w segrego w an iu  zb iorów  i w y konali 
p iękn e rysun ki k iełży  i ryb do jeg o  n au kow ych  pu blikacji. Z  p ow od u częsty ch  
i n iesp o d zian y ch  w iatrów , p rzed ziera jących  się przez  szczeliny  górskie, i b ard zo  
w y so k ich  fal w lecie, nasi b ad acze m ogli p ro w ad zić sw e stud ia g łów nie p o d czas 
z im y , w y k u w ając w lodzie o co najm nie j 1 -m etrow ej gru bości, p o d czas s ied m io ­
letn ich  b ad ań , około  200 przerębli. W ykonyw ał je  zw yk le  G od lew ski. D o połow u 
fau n y  d en nej z k ilku setm etrow ej g łębokości za p om ocą d rag  i sieci nasi b ad acze  
u p rzęd li z konopi około  3000 m etrów  liny i k ilka tysięcy  m etró w  cień szeg o  
szp agatu .

N ie zraża jąc się surow ością  k lim atu , b rak iem  w zo rcow y ch  op racow ań , 
o d p o w ied n ieg o  szkła  i od czynników , w św iad om ości ca łk ow iteg o  o sam o tn ien ia , 
zd an i na w łasne tylko siły  i p om ysłow ość, n ie m ając innej zach ęty  ja k  ty lko 
m iłość w ied zy  i p ragnien ie , chociaż tym  sp osob em , p rzysłu żen ia  się sw oje j 
u ko ch an e j O jczyźnie , przystąp ili w styczniu  1868  roku do ep ok ow y ch , przez 
z g ó rą  7 lat trw a jący ch  (1 8 6 8 -1 8 7 3  i 1 8 7 5 -1 8 7 7 ) b ad ań  p rzy ro d y  „św ięteg o  
m o rz a ". Sk leciw szy  sobie na san kach  d om ek, a raczej szałas, m ający  im  słu żyć 
ja k o  m ieszk an ie  i laboratoriu m  zarazem , b ad acze  boryka jąc się z zam iecią , w i­
ch re m  i sro g im  40-sto p n io w ym  sybery jsk im  m ro zem , p rzystąp ili do sy stem a­
ty czn y ch  po łow ów  spod lodu fau ny śród jeziorn e j i g łęb inow ej przy zasto so w a­
niu ró żn eg o  typu sieci, przynęt, sond , d rag  i ch w y taczy  m ułu , sk o n stru o w an y ch  
w łasn o ręczn ie  i w łasnym  pom ysłem . D ybow ski w sw ych  w sp o m n ien iach  pisze: 
„p rzez  kilka tygodni p rzebyw aliśm y na lod zie jez iora  bez n am iotu , n oco w aliśm y  
śc ie lą c  p o słan ie  na p o w ierzch n i śn ieg ó w  i lod ów . W raca liśm y  d o K u łtu ka 
z ob rzęk ły m i tw arzam i, z p opękanym i ustam i i z czerw on ym i oczam i, ale za ­
d an ie , jak ie  sobie p ostaw iliśm y, zosta ło  w y k o n an e ".

N ad lu d zki w ysiłek  n aszych  bad aczy  został w y n ag rod zon y  n ieo czek i­
w an y m i w p rost rezultatam i. B ezd enna toń „m o rza  św ięteg o " im  p ierw szy m  
o tw o rzy ła  sw oje ta jem nicze  skarby , u jaw n ia jąc na k ilk u setm etrow ej g łębokości 
dna b ard zo  obfity  i od rębn y św iat zw ierzęcy. B yło  w śród  n iego  k ilkaset n iezn a­
n y ch  w  nau ce gatu nków  zw ierząt, zw łaszcza  spośród  k iełży  i ryb. O  ró żn o ­
ro d n o ści oraz od rębn ości fau ny B ajkału  św iad czy  ch ociażb y  fakt, że sam ych  
ty lko  k iełży  g łęb in o w ych , k tó rych  zn an o d otąd  tylko 5 gatu n ków , D ybow ski 
o d k ry ł aż 116 gatu nków , w czym  110 n ow y ch  dla w ied zy , a spośród  ryb 
b a jk a lsk ich , k tórych  op isał 30  gatu nków  i p o d gatu n ków , 10 o k azało  się być 
n o w y m i nie ty lko dla w iedzy , ale n aw et en d em iczn ym i. R ów n ież  fau na p taków , 
p rzy sy łan a  przez D ybo w skiego  do W arszaw sk ieg o  G ab in etu  Z oolog iczn eg o , 
an a lizo w an a  przez jeg o  ku stosza, W ład ysław a T aczan o w sk ieg o , zaw iera ła  oko ło
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60%  fo rm  n ow y ch  dla Syberii, a w śród  n ich  k ilkad ziesiąt n ow ych  dla nau ki 
g atu nków  i co  n a jm nie j k ilkanaście  end em itów .

B ad an ia D ybo w skiego  i G od lew skieg o , chociaż były p ro w ad zon e p rzed  
p rzeszło  130 laty, zad ziw ia ją  jed n ak  sw oją now oczesn ością . M iały  one ch arak ter 
w yb itn ie  lim n olo g iczn y , gdyż obejm ow ały  o b serw acje  m eteoro lo g iczn e , to p o ­
grafię , b a ty m etrię , u kszta łtow an ie  dna, term ikę, hy d roch em ię i p rzezro czy sto ść  
w od y, okres i form y zlod zenia, w ah ania p oziom u w od y w  jez io rze , fa low an ie , 
p rąd y, a w ięc w szystk ie  zasad n icze p aram etry , jak im i za jm u je  się d zisie jsza  
lim n ologia . B ad an ia D ybow skiego  i T aczan o w sk ieg o  w ysu n ęły  też tezę o ca łk o ­
w itej od rębn ości fauny Syberii od fau ny eu ro p ejsk ie j, a także o od rębn ości fau n y  
B ajkału  od fau n  in n ych  jez ior w sch o d n ie j A zji.

W  zw iązku  z b ad aniam i D y bo w skiego  p ozosta ją  też stud ia geo log iczn e  
i zoo lo g iczn e  d w u znakom itych  zesłańców , k tórym i D ybow ski się op iek ow ał. 
P ierw szy m  był n ied oko ń czon y  m ed yk i zn ak om ity  geolog  A lek san d er C zek a- 
now ski (18 3 3 -1 8 7 6 ) — b ad acz geologii m isy B a jkału , o tacza jący ch  go gór i w ysp y  
O lch o n , au tor teorii, że Bajkał je st sło d ko w o d n ą p o zosta ło ścią  z okresu  ju ra j­
sk iego. O d był on  p o n ad to  trzy n iezw ykle  śm iałe  w yp raw y na w ielk ą  w yżyn ę 
sybery jską  d olinam i trzech  w ielk ich  rzek p ó łn o cn y ch  aż do O cean u  L od ow atego . 
U d o k u m en to w ał sw e badania licznym i m apam i i zb ioram i p aleo n to log iczn y m i 
i en tom olo g iczn y m i. D ru gim  n iezw ykle  u ta len to w an ym  geolog iem  i an ato m em  
p o rów n aw czy m  był uczeń  D ybo w skiego  i C zekan o w skiego , sam ou k , Ja n  C zersk i 
(1 8 4 5 -1 8 9 2 ), bad acz  geologii m isy  Bajkału  i jego  górsk iego  o toczen ia , gór 
T u n k iń sk ich  i K ito jsk ich , autor teorii, że Bajkał jest ro zszerzo n ym  k ory tem  rzeki 
A n gary  D olnej i A n gary  G órnej i że tylko w ep oce d osy lu rsk ie j był p o łączon y  
z m orzem , a później stał się jez io rem  słod ko w o d n ym . O d tw orzy ł on h istorię  
czw arto rzęd u  na Syberii i rozw oju  jeg o  fauny.

P on ad to  b ad aczy  b a jkalsk ich  od w ied zali z irku cka i n ieśli im p om oc inni 
zesłańcy : ch iru rg -b o tan ik  Jó z ef Ł ag ow ski, ch em icy  M ikoła j H artu n g  i P aw eł 
Ekert, w łaścicie l hotelu  H enryk  W ohl, arch eo log  Syberii M ikoła j W itk ow sk i, 
śp iew ak  L eon D ąb ro w sk i, b u d o w n iczy  łod zi b ad aw czej „ N a d z ie ja "  M ich ał 
Jan k o w sk i, a rty sta-sto larz  Ignacy  E ichm iler. S tan o w ią  oni god ne u zu p ełn ien ie  
b a jk a lsk ie j szkoły  B en ed ykta D ybow skiego .

N ie zn am y  w d rugiej p o łow ie XIX  w ieku na ca ły m  św iecie  d ru g iego , 
rów nie p łod n eg o , n au kow o -teren ow ego  ośrod ka b ad aw czeg o , jak im  był zesp ół 
ba jkalsk i B en ed yk ta  D y bow sk iego , zw łaszcza  jeśli u w zględ n im y, że tw orzyli go 
nie w oln i lu d zie , lecz zesłańcy , do n ied aw n a katorżn icy , w  na w p ół d zik im  
w ó w czas teren ie, bez  żad nej p o m ocy  finansow ej rząd u, k ierow ani jed y n ie  
m iłością  O jczy zn y , tęsknotą za nią i p ragn ien iem  p rzysp o rzen ia  je j tym  sp o so ­
bem  chw ały . B ad an iam i sw oim i zap o czątkow ali stud ia nad ta jem n iczą  do dnia 
d zisie jszeg o  genezą Bajkału i je g o  otoczen ia , nad  jeg o  fau ną i florą, w łaśc i­
w ościam i lim n olo g iczn ym i, które do dziś są n iew yczerp an ym  tem atem  b ad ań  
„św ięteg o  m o rza" — Bajkału.


